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Cegielnia- lir• 63. 

Dziś 

wiec z. „Dudek" 
-„,1 ._ ..... ' • ' 

Jutro . 
1nerwszy raz 
glośna sztuka 

Opera i operetka łódzka 
Konsłantpowska 16. 

Dziś 

wiecz. „Romannuna i~na" ~:; „ cygańska miłość" 
Sala Koncertowa (Dzielna 18). •• •• W sobotę, dnia 22 listoi>ada 1913 dobuym „dziwakom• i .fanatykom•. Wresz• r. cie spotka on się jeszcze z niesumiennymi 

głosicielami materj11lfamu, którlly w sercu 
młodym, żądnym uciech rozbudzają bea• 
względn~ eh~ używania i rozkoszy. WIELKI •CERT-RECITAL --

znakomitego 

TUI\ I\ 
Bilety do nabycia w kasie teatru ,,Thalia''. Początek o godz. 8 1/ 4 wieczorem. 

-

Bar a la HR WEŁKf\ PiOtrkOllJ
ska ftg łZ 

zawiadamia o przybyciu-oryginalnego tyrc!skiego Schrammel
Tercetu. Skład koncertu: Bandonion, skrzypce, bas-gitara, kor

net-piston, fortepian i śpiew. 
Początek koncertu codziennie od godz. 6 wieczorem. 1191-1 
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1 
powrócila z zagra Bk} i mieszka obec-

1 ~ nie na ulicy DZIELNEJ M 14 
li') _ (dom U ryso na.). 1138-50 
~FM&• W?Ml§J o 

~ DfZJszło~ć naro~n. 
(Ref erat odczytany na zebraniu 
Tow. nPrzyszłość", dnia 16 listo

pada 1913 roku). 

Motto: !'Zdrowie 1 moralnośó mło
dzieży jest podstawll szcal}· 
śeia i bytu narodów•. 

Z pośród wszystkich niebe.zpie~eństw, 
.-;agraiaj::!tYch zdrowiu fizycznemu i moralne• 
mu narodu naszego, .Zadne nje jeał tak pow· 
szechile i wi~lkie, jak alkoholizm. Smutue 
to-leca niestety prawdziwe! 

Z pewnością istniejq inn~ k~ski, szko· 
dzące nam poważnie i doił.:łhvie, 1 jak n. p. 
gruźlica i choroby pł~iowe, ale nie mo{,'1} 
sie one mierzyć a alkoholizmem. Kto zazna· 
jomi się bliżej ze spraw& alkoholizmu, utwier„ 
dza się coraz bardziej w przekonaniu, ~e 
od ro~wiązauia tej kwest}i w niemałej m1e• 
rza zależy przyszłość całego n~rodu. Słowa 
profesora Legraina, wyrzeczone w r, 1899 

na międzynarodowym kongresie przeciwal
koholowym w Paryżu: 

"Dawniej był u nas alkoholizm cLoro· 
bą jednostek, dziś jednak stał się chorobą 
rasy" -stosują się i d-0 naszego . narodu. Ro
snąca w ciąz fala alkoholizmu, zalewaj ąoa 
wszystkie warstwy społeczeństwa staje się 
coraz bardziej prawdziwym niebezpieczeń· 
stwe-m narodowym tym więcej, że tak stra· 
sznie zagraża ona częściom jego najmniej 
odpornym, młodzieży dorastającej! 

Tcó młodzież dzisiejsza jest jakoby 
przeznaczona z góry, predystynowana do al· 
koholizmnl Starożytni grecy w swych gine
ceach (mieszkaniach kobiet) ustawiali piękne 
posągi i statuty, aby doskonale ieh l formy 
wpływały uszlachetniajf\CO na twol'Zl\Cego się 
ozłowieka. 

Dziś zaś młode nasze matki widzimy 
znaoznie częściej w miejscach wyszynku, ni~ 
w tych miejscac:h, gdzie jakieś podniosłe, 
uPłachetniające wpływy oddziaływaj!ł na ciało 
i dusze. W czasach dzisiejszych w zara~iu 
życia poi 1tię dziatwe piwem i tokajem, a 
słabe i chorowite matki nieraz nawet „z po„ 
lecenia lekarza", pnez spijanie róźnyob n win 
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medycznych• starah się odzyskać utracone 
zdrowie. 

I pote'D się dziwimy, ze'!dzieci rodził 
się z wyraźnymi skłonnościami do alkuholul 
Zaledwo zaś dziecko odwykło od ssania, już 
je się przyucza do picia wyskoku. W bar
barzyńskiej Sparcie upajano niewolników,'aby 
widok ich wpoił młodzieży wstręt do picia. 
W MSZ.}'Ch czasach n W) soki ej cywilizacji• 
smutną tę rolę bierze .na siebie nie rzadko
własny ojciec. 

Podziwiamy tych, co to majt\ t. zw. 
„mocną głowę" i nieraz szczycimy się tym 
w obecności f.zieci. Cóż tedy dziwnego, że 
młodzież potem myśli tylko o tym, ał>y jak• 
najrychlej módz dorównać starszym. 

Ileż to młodzieży, skoro tyłko Z1lmkną 
się za Dit\ po raz ostatni drzwi szkolne,my· 
śli sobie tak: „Jestem teraz nareszcie wolny 
i będę sobie używał, b~dę palił i pił co się 
zmieści!". 

Nikt z tej młodzieży z ·pewności!\ nie 
lilamierza zostać pijakiem, a jednak u jak 
wielu, jak ogromnie wielu picie sbfije się w 
końcu nałogiem! Czem so'bie to tłomaczyć? 
Objaw ten jest w ścisłym związku z panują
cymi dzisiaj ?.Wyczt1jami pijackimi, które O· 

panowały całe nasze ;iyoie rc1dzinne i towa• 
rzyskie. 

Kaady, kto baczniej pr~ypatruje si~ 
współczesnemu anszemu życiu, móg;łby z łat• 
wośeią przytoczyć dziesiątki i setki · przykła· 
dów; żadna zresztq wycieczka, żadna zabawa 
łaneczna, żadna uroozystość familijna czy na· 
rodowa nie ob<d rilie się bez alkoholu, a o· 
becna tam młodzież aa każdym : kroku sły• 
szy rózn1J dowcipy, które picie i upojenie 
przedstawiają w ponętnych barwach jako 
niewinną, uieszkorlliwll zabrHvę. O uszy mło· 
dzieńca odbijają Bi';l wyrażenia takie, jak 
„wesoła hulanka", „podochocony•, „pod dob
rą d<.t!\", przechwałki w takim guście: „f>pi
łem się wczoraj jak bela", „pHiśmy na za• 
bÓj • i t p., a z drugiej strony słyszy on 

'enowu słowa szydercze i pogardliwe pod 
ad1·esem ludzi pijących mało lub będ:}cych 
abstynentami. 

.Błabusze•, „baby", „mruki•, ~odludJri• 
i l p.-oto .zwykłe nazwy• nadawane po· 

„Raz człowieK żyje na świecie-byłoby 
eatym głupatwem, gdyby słłbie miał wszyst
kiego odmawiać". 

"Uływajmy więc dwiata, póki służ!.\ la. 
ta", "Jedzmy i pijmy, bo kto wie, czy b~· 
dziemy jutro jcszclle żyli•. Oczywiście słowo 
.pijmy• podkreśla się tu podwójnie. 

Skoro tylko młodzieniec wstl}pi w ży
cie publiczne, co obwili} napotyka na reklamy 
i polecenia róhych napojów alkoholowych. 
A jakie piEJkne dowcipy pijackie 1najduje oo 
w pismach humor) stycznych, jak liczne pie· 
śni pi}11.tkie w n!lSilyoh śpiewnika-eh. Z , wez!łd 
słyszy, że ludzie piją jllŻ od wieków i że na· 
wet poeci opiewaj:\ lube • winko•, tak że 
wreszćie 1 przekolłuje się o tym, że picie 
jest oznaq męskości, czymś zaezczytnyml To 
zresztą, co czytał on ezarno na białym, wi· 
dzi urzeee;ywiainiooe na każdym kroku w 
życiu. 

Widzi on, ze towarzysze jego idlło do 
pracy i wraoajl\C do domu, wstępujll po 
drodze do szynku, widzi jak popijaj!} sobie w 
czasie odpoczynku, widzi jak jego majster~ 
nauczyciel, przełożony dzień' w dzień uzywa 
alkoholu, widzi też że lspiej u.posnteni ma
jątkowo rówieśnicy jegc>: gi.mnaziści, młodziei 
kupiecka, seminarzyści i t.. d. pijatykę uwa
żajll za największą pozkosz, choćby był~ im 
nawet wzbroniona. 

Widzi on wreszcie, ie naweł u przestęp• 
ców pijaństwo uważa aie sa Gkoliczność ła· 
godzącą. 

Wobec tego wszystkiego, eo młodziei 
u nas od ląt najwcześniejszych słyszy i I wi• 
dzi naokoł-0 siebie, musi ona przyjśe do 
przekonania, że picie alkoholu i upijanie si~ 
jest· rzeC11fł dobr11, skoro ze wszech stron 
spotyka się ono z takim uznaniem i respak· 
tem. 

Slioro zatym cała młodziej nasza w 
takich wzrasta zapatrywaniach, rozumiemy 
że trudno jest poszczególnym jednostkom 
rozsf\duiejszym płynf\t przeoiwko powszeoh• 
nemu prądowi. 

Bardzo tez często jednostki takie prl\d 
powszf}chny porywa za eob!ł i robi ich _nie· 
woluikami nałogu. 

Widzt\e cały og•om gro~fłcego nam nie· 
bezpiecaeństwa nie możemy już dłużej c11e. 
kać, lee~ sami, pray pomocy starszego spo· 
łeozeństwa, musimy zabraó się do naprawy 
złego. Cóż tedy robić? Pnedewszystkiem eta• 
raó si~ musi-my oddziaływaó na najbliższe 
nasze otoczenie, uświadamiać nas~ych kole· 
gów i znaj-0mych, aby W}chować nasze poko· 
lenie ab~tynenckie, które własnym przykła• 
dem dowiedzie, aa usunięcie alkoholu z ty· 
cia nie zuboża go, lecz zwiększa jeszcze su
mę radości, udoskonala zmysły, polepsza zdro 
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wie i czyni człowieka skłonniejszym do wszy
stkiego dobrego. 

Wychować musimy pokolenie, które bę
dzie za odważne, aby chronić się przed przy• 
krą rzeczywistośuil\ do krainy marze1i alko· 
hołowych, które posiadać będzie siłę i moc 
wewnętrzną, nieugiętą wobec wszelkich cio„ 
sów i niepotrzebującą szuk11ć pociechy w kie· 
Jiszku, ponieważ znajduje ją w sobie samym. 
Musimy wychować pokolenie, które będz'e 
zbyt dumne, aby ugiąć kark swój pod jarz· 
mo tak haniebnego zwyclaju, jak przymus ri· 
cin;' pokolenie, które zrozumie, że umiarko· 
waue pieie jednych jest przyczyną nieumiar· 
kowania drugich, pokolenie z sercem zbyt 
czufrm na nieriolę blilTJich, aby mo~lo przy
patrywr.ć się spoko.inie temu, jak giną tysią· 
ce ludzi jako ofiary panującego zwyczaju 
piciR, 

Trzeba nam wychować młodzież, która 
aobrowoln'e sama, sama ie siebie wyrze-~ze 
się tego wszystkiego, co niszczy wolnośc i 
gl)rinosc ludzką i osłabia siły człowieka, a 
która poż:;id ć będzie wszystkiego, co ezło· 
wieka rodnosi i usz!achelnia,-rnłodzież, któ
ra nie zatraci swej pierwotej zdrowej, natu
ra!nPj wesołos\ci i nie I ędzie J'Otrzebowała 
m.irnt>go jei HH<1grtu, pol pgqjąrego na pora
ż,•11iu mózgu,-k~óra z pog a rdą patrzeć b~
dziP 11;1. tę "wei;ołość", które; rn parę groszy 
nabyć można ha każdym rogu uliL·y, a dążyć 
hęd r.10 do zadowolt>it głęb.;zych, czyst~zych, 
S7,lnchet11iejsz) ch--którn \\ ypowie walk~ r;ie
utilnganą rozpowszechnionemu ~nitowi nl!..o· 
holu. 

Nie chodzi tu tyle o walkę z żądzą. u~y
wania, jak rac1ej o ddt>rowanie ;f'j na roz
sąd!!e tory. Nie JestesP1y przecież ascetami, 
n 'e C'hcemy być „mruk;nni", „odludlrnmi", 
lndź .n i uieznaj!J:cyrni W ebiił(lśd i 1:!:lbawy. 
f'rzecl\~nie, my wł11śnie d ;, żymy d-o or.iągll fę• 
c1a !'• av. dz iwfgo widcwol en ia " żyeia , do uzy
&k:ini.i kj n:1 turnln ei, szczi-rej wesołof:ki, któ· 
rej idlioliol <:rłowieka po. bawia, dając mu 
r.łurlue, !>ZtUezne rozkosze, przemijaiące po 
!; I ku gof.zi nad1. 

Oto n11sze cele, W ta!,ich zapatrywa. 
nia('h pow.nniśmy wychowywać młodzież, o 
ile 1•r1•gniemy doczekać się pokolenia nbsty-
1.enckief!o, które zerwie z haniebnym przymu
sem picia i wyzwoli naró1 z więz w alkoho
lizmu. Zadanie to wielkie, zakreślone szero
ko: chodzi o wychowanie ludu, o wychowa· 
nie samt>go siebie w najszerszym tych słów 
znaczeniu, je.st to kwestja ochrony przed 
złym przyi;ladem, pouczania o istocie i nie· 
bezpieczeństwie alkoholu, kwPstja stwor3enia 
abstynenckiego otoczeniu dla młodzieży. Cel 
ten można i uależy osiągnąć bez użycia środ· 
ków gw11łtownych, bez ws:rnlkiego pr~yrrusu, 
jedynie zapomocą cdpowiedniego uświadamia· 
nia i siłą wfasnego przykładu, Parnięta5my o · 
potędze pl'zykładul 

Wszakżeż i dzisiejszy zwyczaj picia po· 
wstał z popędu naśladowania, a utrzymuje si~ 
i szerzy głównie dzu~ki sile złego przykładu. 
Potrzeba wi.:;c pr1ykladu dobrego ze strony 
tych, którzy poznali niebezp1eezeństwo, aby 
zrównoważyć Riłę zł'1go przykładu. Przykład 
dob1 y bez słów więcej stokroć tdzinła niż naj• 
riię k 11iejsze i najwymowniejsze słowa bez do
b1e~o przykładu. 

Ne należy jednak zaniedbywać ! pou· 
czania, uświadamiania s'owem żywym dru-
r- CTT 

kowanem. Nie każdy człowiek znajduje się 
na takim stanowisku, aby inni na niego sifJ 
oglądali i stosowali zachowanie swe według 
niego. Niechże tedy popiera S''·ój przykład 
argumentami, niech niszczy przesądy zgubne 
otocz"'nia swego co do alkoholu, niech otwie· 
ra im oczy na cały bE>zmiar nędzy, powodo· 
wany przez alkohol i pobudza ich do walki. 
Podania wszystkich prawie ludów opowi!idają 
nam o walkach bohaterów ze smokami, z po· 
tworami strasznymi, które niszczyły kraj ca
ły i pochłaniały liczne ofiai y. Tego, co za· 
bił takiego potwora, uważano za bohatera na
rodowego, takim był Krakus, Zygfryd, św. 
Jerzy. 

To, co u przodków naszych było tylko 
wytworem fantazji, to istnieje w czasach o· 
hecnych w rzeczywistości: takiru potworem 
wielogłowym jest dziś alko, oli~m, który jest 
dziś dla nas znacznie grc-.źniejszy niż wszyst· 
kie potwory, które wylęgły się w imaginacji 
n11szych przodkó,w. Dziś uie możemy czekać, 
aż zjawi się jakiś św .• Jerzy i nas wybawi, 
lecz sumi rnźno mµsimy zabrać się do pracy, 
by wspólnymi siłami zgniE>śĆ hydrę alkoho· 
lizmu. Zgnieciemy jl\ napewno, jeśli dla idei 
natzei pozyskamy młoclzież, bCI „ jeżeli dzisiaj 
uratujemy młodzież, to jutro uratujemy cały 
naród". · 

Władysław Skavronjek. 

Ustąpienie lzwolskiego. 
Z Petersburga donoc::zą: W tu

tejszych kołach politycznych oświad
czają. z całą stanowczością, że st.a
nowisko ambasadora rosyjskiego w 
Paryżu jest zachwiane. 

Izwolski podczas w'1jen bałkań
skich swoją samodzielną polityką 
1rzyżował często politykę rządu ro
syjskiego i nieraz sprzeciwiał się po
lityce francuskiego ministra spraw 
zagranicznych, Pichona. 

Następcą jego będzie obecny 
poseł w Atenach, Elim Demidow. 
Uchodzi on za bardzo zdolnego dy
plomatę. Jest zięciem namiestnika 
Kaukazu, hr. Woroncewa-Daszkowa 
i jednym ze spadkobierców po trzy
dziestorakim miljonesze Malcowie. 
W Paryżu przyjmą go z otwarterni 
ramionami, gdyż podczas wojen b3ł
bańskich popier2ł on żywo politykę 
francuską, mianowicie w sprawie 
Kawa Ili. 

Odwołanie francuskiego ambasa
dora Delcasse a z Petersburga jest 
także rzeczą postanowioną. 

Kiamil pasza. 
W Larnaka na Cyprze umarł Kiamil pa· 

sza dożywszy lt1t 87. Umarł w miejscowo· 
śei, w której się ntodził, na wy1;1pie nnleżą-

AP&# 

A. CZECHOW. G) fatyg.ować, lub dowiedzieć liię, kiedy na
pewno pr.lyjedzie? 

Tlómaczyła G. W. 

~ramat na 101owaniu .. 
(Zdarzenie prawdziwe). 

Wąsy dluższe, niż u hrabiego, czoło 
niskie, usta ściągnięte, oczy leniwe, zapa
trzone w niebo. Rysy twarzy rozpłynęły 
się, tern nie mniej są ostre, jak zeschla 
skóra. Tiusty mężczyzna był w jednej 
koszuli, miejscami mokrej od potu. Pił nie 
herbatę, lecz wodę selcerską. 

W pewnem oddaleniu od stołu stał 
krzepki, przysadzisty człowiek, z czerwo· 
nym tłustym brkiem i odstającemi usta-
mi. Był to rządca brabiego, Urbienin.~ 

Z racji prz,Yjazdu jaśnie pana, wlożył 
on nowe czarne długie i.Juty i cierpiał w 
nich męki; pot strumieniami lał się z jego 
ogorzałej twarzy. Obok rządcy stał chłop, 
którego przysłano do mnie z listem: dopie· 
ro tu zauważyłem, że miał on tylko jedno 
oko. Wyciągnąwszy się jak struna, stał 
bez ruchu, jak pnsąg, i czekał zapytania. 

- Wziąćby należało twoją nahajkę, 
Kużma, i porachować ci tak uczci\yie kości 
-mówił mu powoli dobitnym basem, rząd
ca.-Jak to można tak niedołężnie spel· 
niać pańskie rozkazy? rrrza było prosić 
tego pana, aby zechciał zaraz się tu po-

- T1.1k, tak, tak.„ - denerwował się 
hrabia. Powinieneś się był wszystkiego 
dokladnie dowie<l:dt>Ć. Powiedzi~l; będę; 
przecież to zamalo. On mi tu zaraz po
trzebny· Ko-nie-eznie zarazi Prosiłeś 
go po swojemu, a on cię nie zrozumiał! 

- Na co on ci tak, gwaltowuie po
trzebny-spytał tłuścioch. 

- Chcę go widzieć! 
- Tylko dlatego. Podług mnie, le· 

piej-by ten śledczy zrobił, gdyby dziś po
siedział w domu. Nie mam ochoty przyj
mować gości. 

Zdziwiłem się. Co miafo znaczyć to 
pewne siebie rozkazujące .ja•? 

- Ależ to nie gość? - rzekl tonem 
prośby mój przyjaciel· - On ci nie prze
szkodzi odpocząć po podróży, Nim, proszę 
cię, nie krępuj się •.• Zobaczysz, co za czło
wiek„. odrazu go polubisz! 

Wyszedlem z za krzaka i skierowa
łem się ku stołowi. Hrabia mię zauważ) l, 
poznał i na jego rozradowanej twarzy za· 
jaśniał uśmier.h. 

- Otóż i oni Otóż i on! - zawoła1, 
rumieniąc siu z zadowolenia i wyskakując 
z za stołu. - Jakaż to uprzejmość z twej 
strony! 

I, objąwszy mię, lswemi sztywnemi 
wąsami podrapał kilkakrotnie mą twarz; 
p\l pocałunkach nastąpiło długie uściśnie· 
nie ręki i zaglądanie mi w oczy.„ 

- A tyś, Siergieju, wcale aię nie 

cej obecnie do A11glików. Czytniąc jego ży· 
ciorys, czytamy zaratem przeszto pół stulecia 
historii tureckiej. W tym roku jeszcze był 
on wielkim wezyrem, zamach stanu Envera 
w dniu 23 styczni:i ob1:lił i jego. Przed jego 
ociyma padł wówc·zas kolega jego minister
jalny, minillter wojny, N11zim pasza, ofiarą 

młodoturków. 

Po nim wielkim wezyrem był Szewket 
pas.za. I on nmllrł śmiercią gwałtowną na 
ulicach Konstantynopola jako ofiara zemsty 
za zamordowanie Nazima. Kiami! wypędzo„ 
ny z k111ju. Wpirrw 11wróoił się do Egiptu, 
Stąd, po uko1iozeniu wojny bałki!ńskiej chciał 
powrócić do stolicy tureckiej. Ale wrogowie 
jego młodoturecr.y tak się jeszcze obawiali 
81 letniego starca, że zabroniJi mu powrotu. 
S1·hronił się więc do miasta sweg'J rodzinna· 
go pod opiekę Anglji. 

Ki:~mil pochodził z rodziny greckiej, 
ktÓ "a przeszła na islamizm. W młodości długi 
czas przebyv.· ::ił w I1011dynii>. W roku 1881, 
po raz pierwszy 7.o~tał wielkim wezyrem pod 
sułtanem Ahdulem Hnmidem. Gdy odważył 
się pnedłt>~)'Ć sułtanowi plan reform, popadł 
w niełaskę . Jedynie protekcji Anglii miał 
do zawdzięczenia, że nie spotkało go coś 
gorszego gdy Ki .1mil organizował komisie 
kontrolną. 

Wpływom angielskim zawdzięczał też 
powrót po kilku Jatach do służby państwo
wej. W roku 1895 został po ra.z drugi wiel
kim wezyrt>m, aby zażegnać trudności wy· 
nikłe dla Turcji z rzezi armeń"kicb, Looz 
podejrz] iwy sułtan złożył go z urzędu w 
chwrli. 

Kiam.\I wysłany został do Aleppo na wy
gnan'e. Zo i lym razem nie spotkał go gor· 
F-zy los miał do zawdzięczenia dyplomacji eu· 
ropej1d irj. Po pewnym czasie m'auowaaym 
został w·:ilim smyrneńskim. 

Pozostał ila tym urzędzie kilka lat a po
zbawił go jego syn, który prowadził bm ży
cie na kształt rozbójnika. Kiami! przeniesiony 
został do Rho os, którego k.omendant otrzy· 
mał poufny rozkaz usuuięria Ki!lmila. Do· 
wiedzinwszy się w cz:is o tym rozkazie udał 
się pod opiekę konsula nngielskiego w Smyr• 
nie, który kaznł go pr~ewieśó na statku an· 
gielskim do Konstantynopola, gd•ie i nadal 
pozostawał pod opieką Anglji. Za wstawien
nictwem Anglji przeznaczył mu sułtan jako 
miejsce pobytu WysN Cypr, gd11ie długie lata 
żył jako osoba pl'ywatna. I di.a niego rewo· 
lucja młodoturecka stqnowiła wielki prze
wrót. W si~rpniu 1908 został po raz trzeci 
wielkim we?.yrem. 

Nom uncja jego przyjęta zosta~a z og61-
nem zadowoleniem, a w styczniu 1909- izba 
udz'eliła mu votum zaufania z powodu jego 
pl.aoów co do polityki zagranicznej. Kiawil 
nie był zwolenoiki~m komitetu, przeciwnie, 
st.ar11ł się zł:Jll'.lnć jq~o v szechootegę Kon• 
f1ikt był nieunikninny. Ta Sil-ma izba, która 
w styczttiu wyraziła m\J znufanie, w lutym 
108:8 zwróciłt1 się pneciwko niemu. 

N·1st.ąpiła reakcyjna kontrrewolucja, za
jęcie Konstantynopol;\ przez młod-0turków i
prześlad-0wani-e wrogów. Ze wz~lęd11 na sto
suu ki jego i dyplom1:1cją europejską nie od· 
ważyli się iednak młodotnrcy pnyłożyć rtki 
do osoby Kinrnila. 
• Niesłyoh-0nP!!O try1łmfu doznał Kiamil, 
gdy w roku 1911 z okazji poclróiy anf?iel· 

•w•• 
zm ·euil! Zawsze tiin sam! Zawsze jedna· 
ko wo pięi:ny i silnJ ! Dziękuję ci, żeś mi 
nie odmówił i przyjechał! 

Uwolniwszy się z objęć hrabiego, 
przywitałem się z r~ądeą, który był moim 
dobrym znajomym i usiadłem za stołem. 

- Ach, mój rlrogi!-ciągnął dalej ura• 
dowony hrabia - gdybyś wiedtiał, jak mi 
przyjemnie widzieć twoją po.1 ażuą f1zjo
gnomję. Nie znasz lrgo pana? Pozwól, 
że ci przadsta w ię: mój dobry przyjaciel, 
Kajetan Kazimierowicz Przechodzki. A ten 
oto-mówił, ukazując mnie tłuściochowi:
mój kochany, stary przyjaciel Siergiej Pie
trowicz Zinowjew, tutejszy śledc~y. 

Czarnobrewy tluściocb uniósł się lek· 
ko na krześle i podał mi swą pulchuą 
rękę. 

- Ba1·dzo mi przyjemnie - mruknął, 
przygląd aj!łc mi się. Bardzo jes'tem zado
wolony z poznania pana. 

Wyładowawszy swe uczucia uspo-
koiwszy się. hrabia nalał mi szklankę 
czerwono-brunatnej herbaty i przysunął mi 
koszyczek z ciastkami. 

- Jedz, proszę cię.„ Przejeżdzając 
przez Moskwę, kupi/em u Ejrema. Taki zły 
jestem nu ciebie, S1erioża, że chciałem cię 
zwymyślał„. Nietylko, żeś do mnie przez 
dwa lata nie napisał, ale nawet nie zasz
czyciłeś odpowiedzi& żadnego mego listu! 
To nie po-przyjacielsku! 

- Ja nie umiem pisać listów-odpo
wiedziałem -· zresztą nie mam i czasu n9 
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skiE>j pary królewskiej do lndji, wysłaqy zo
stał przez sułtana na jej powitanie do Egip
tn. Król Jerzy V przyjął do z największymi 
honorami. Aby ucv.cić jego osobę, kazahl się 
para królewska razem z nim fotografownć, I\ 

na fotografii tej siedział Kiamil obok królO· 
wej, a !;ról stał aa nimi, 

I jeszcze ra:i, w roku 1912, był KM1m'l 
członkiem gabinetu. Młodoturcy t:nikli z \\i
downi, pow>.tanie albańskie smiotło ich. I oto 
nawiedziła Turcję wojna bałkańska. Kr rj 
ciosu nie przezwyciężył i ugiął się pod "i ęż
kiem brzemieniem. Achmed Mnktar pas z11 , 
w tym samym wieku, co i Kiami! musi1d u
stąpić. Kiami! objął rządy wśród cięZ.zych 
niż kiedykolwiek wa:rnnków. Zawarł on po· 
kój pod Cżataldżfł i oświadczył gotowość 
przyjęcia warunków podyktowanych w Londy
nie, gdy Enverbei wystąpił na widownię i prze
szkodził mu w tem. W ten sposób asnn!!.ł 
się Kiami!, który spoczywa teraz wiecznym 
snem. 

Walka ulicz.; w Rimini. 
Z Rzymu donoszą: W Rimini po 

zebraniu, na którem protestowano 
przeciwko wybrykom policji podczas 
ostatniej walki przedwyborczej, przy· 
szlo do krwawych starć pomiędzy 
ludnością a policją. 

A~ki policji, skierowane szcze
gólnie przeciwko starcom, tak roz
wściekliły tłum, że sam przystąpił 
do ataku. 

Policja dała kilkakrotnie ognia 
i położyła kilka osób 't.rupem. "Wielu 
policjantów odniosło poważne rany. 
Prefektura, aby uspokoić ludność, 
przyrzekła przeprowadzić ściśle śledz
two. Pomimo to przywódcy zorga
njzowa.nych robotników, ale też i 
wszystkich stronnictw demokraty· 
cznych urządzili natychmiast zebra· 
nie, na którem postanowiono uną· 
dzić na znak protestu bezterminowy 
strajk generalny. 

Z Cesarstwa. 
+ Szpieg japoński. W Irkucku zosta·l 

w tych dniach aresztowany ordynans gPne· 
ralski, którego zdemaskowano na adziehniu 
j3poń&kim władnm wojskowym wiadomości 
sekretnych, dotyOl!:l\Cych obrony granic Dale· 
kiego Wschodu i s~nu armji ,·osyjskiej. 

Wsz}stkie ró~nemi drogami zdobJte wia
domośei ów żołnierz przynosił do jednej z ja
pońsld<>h pr"lni w Irkucku, skąd wysyłano 
je pod właściwym adresem Aresztowanie 
nailtą.piło w chwili, kiedy szpieg przyszedł do 
pralni z nowym zapasem wiadomości sekret• 
nych. Fakt powyeszy wywołał w Irkuuku 
wielką se'llsację. + Sensacyjna sprawa. W związku ze 
sprawi\ baudltY Łrsienko, powieszonego w 
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pisanie. Ale bo i o czem, powiedz, miałem 
do ciebie pisać? 

- Jakto, nie miałeś o czem1 
- Rozumie się, że nie. Ja, bo tylko 

uznaję listy trzech rodzajÓ\\": miłosne, gra• 
tulacyjne i handlowe. Pierwszych nie pi· 
salem ci dlatego, że nie jesteś kubietą i ja 
nie jestem w tobie zakochany; drugie są 
ci niepotrzebne, a od trzecich jesteśmy 
wolni, gdyż od urodzenia ws1:ólnych inte· 
resów nie mieliśmy. 

- Przypuśćmy, że tak - zgodził si~ 
l1rabia-który ze wszystkiem szsbko i chęt
nie się zgadzal-ale mógłbJś byl choć pa
rę słów naiiisać ... przytem, jak mówi Piotr 
Egorycz, tyś przez całe dwa lata tu nawet 
ni" zaszedł, jakbyś mieszkał conajmniej 
tysiące wiorst ~tąd, lub pogardzal mojem 
mieniem. Mógłbyś przecież pomieszkać, 
popolować. Co lu musiało się dziać pod
czas mej nieobecności?! 

Hrabia mówił wie1e i długo. Gdy 1 al 

zaczął o cz~mś mówić, klepał bez końca, 
jak mój hvan Diemia nycz, nie bacząc, że 
temat był niejednokrotnie głupi i płytki. 
Z trurinością zno~ił;;m to paplanie. 

Tym razem potok jego słów zatnymał 
lokaj Ilia., czł ·Jwiek 1Yysoki i chudy w zno· 
szo:iej i popl:un1,,nej l.berji, pouając mu na 
srebrnej tacy kidiszek \\ód ki i pół szklan
ki wody. Hrabiri wypil wódkQ. zapit wodą 
i skrzywiwszy się, pokiwał głową. 

d. c. n. 
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Wspaniała"" komedja ze złotej serji 
.Nordisk• .Bóstwo Harrisona• w WJkona
niu artystó\l król. teatru w Kopenhadze 11 
parl\ ulubieńców publiczności Harrisonem i 
Rlizą Frejlich na czele-to niewyczerpane 
łródło wykwintnego humoru i dowcipu, 
nie nie majl\Ce wspólnego z cyrkovremi 
łamańcami płaskiego komizmu. 

Program dopełnia aktualny tygodnik 
ilustrowany. 

Obrazy ilustruje m11zyką doskonale 
rgrana, najlepsza w Łodz.i orkiestra kame
ralna. 

- Zepsute mięso. 
Maszynista tramwajowy 27-letni Józef 

Ssesula (Przejazd 65) i 3-letnia córeczka je· 
go Melanja po spożyciu nieświeżego mięsa 
zaczęli zdra.daać ob7awy zatrueia. 

Pomocy udzielito Pogotowie, zostawia
jąc następnie chorych na opiece domo
wników. 

- Oparzenie prądem. 
Monter Towarzystwa elektrycznego Siea 

mens'a 21-letoi Ferdynand Hacyrec.ki pracując 
przy naprawie przewodników przy ul. Spa.:e• 
rowej nr. 25 zosti:ił oparzony i kontuzjowa
ny prądem elektrycznym. Ranę lewej ręki o
patrzył lekar.z Pogotowia. 

- Przy pracy. 
Robo\nik w fabryce przy ut Aleksan

drowskiej 96, Oskar Fogel, lat 26. pracująo 
przy masl!ynie odwósł ranę szarpaną vra wej 
ręki. 

Teatr, muzyka • 
I sztuka. 

Teatr Polski. 
DziS w środę arrywa:ioła farca Hene -

qui na i V1;bera • DndE>k •. 
Jutro w czwartek,po nz pierwiny zn a

komita i głośna współczesna sztuka, Brienx 
p. t. .O ezem się nie mówi• z której próba 
generalna odb)ła się wezonij w go<lzio11ch 
wieczcrowych i wypadła pod każdym wzglę· 
dem wzorowo. 

Obsarlę Atanowią pp. Pieńkowska, Sol
ska, Jwńska, >' ChrzRnowska, Romowicz 
oraz P-P'· B<1leaław•ki. Zborowski• Koła.kow• 
ald i Jabłonowski~ 

Sit11ka powyższa vbeooie cieuy sie 
niebywałem powod?.eniem na wszystkieh 
soenaeh amerska.ńskich; - dyrekcja teatru 
Polskiego wystawia ją pierwsza po polsku, 
~dy~ lfotąd jeszcze ładna scena polska jej 
nie grała. 

Przypuszczad należy A& Aztuka ta U· 

łuyma się dłuis~y czas na repertuarze, 
- W piątek po rH drugi 

11
0 esem 

1io uie mówi". 

Opera i operetka ł'ótlzka, Koastan• 
tyaowska 16. 

Dziś,· arcyzabawna operetka Weinberge
ra p. l „Romantyczna taoa.• z p. Rogińską, 
doskonałą wykonawczyni~ ruli tytułowej. 

- Jutro, w czwartek po rall pierws~y 
W)stawiona zostanie jedna Utajpiękniejszvoh 
operetek Lehara p. t. .... cygańska miłość". 

Obsadę melodyjnej lei ctperetki tworzą: 
Zorika-p. Rogińsku, llona-p. St.. Claire, 
Jolanka-p. Janicka, Joelli-p. s~zawióski, 
Dragomir-p. Grodnicki, Jo1u1l-p. Kozłow• 
ski, Miklos~.-p. Miller Kajetan-p. Jarzęo
ki, Muen-p, Piekarski. 

Nowa wystawa i wspaniałe tańee ukła
du p. Ciesielskiego dopełaill całości. Ope• 
retke reżyseruje p. Miller, orkiestr!\ dyrygu
je p. Eichstardt, 

• 
Jadwiga Mrozowska w Łodzi. 
Zuakomita artystka teaku della Pergola 

we Flsrenrji i Goldoniego w Wenecji wystl\
pi jedyny raz w Łodzi 23 t'lł!topad& z dobo
rowym programem; na który złotą się utwo· 
ry Bo) a, Lesref;yńsldego, Czajkowskiego, 
Noekowekiego, Na-zare-Agi, Cheneou, Ancien
ne, Norwida i 'il ide iuuych. 

Szczegółowy program podamy nieba
wem, dodać naleśy, że w programie '31\ nie
zrównane pieśni staro-włoskie i francuskie, 
które znakomita artystka wykona w orygi• 

nale, or11z jakby nieoczekiwana zjawisko 
„Bajki• Jacho"A"ieza, te bajk•, które p. Mro• 
1owska z właściwą sobi~ finezji\ i stylem t:.k 
łlicznie opowiadać umie. 

Oprócz p. Mrozowskiej udi;jeł w kon
~ercie wezmlł p. Nina Dołli, taneerka klasy• 
c1na i interpretatorka Br11hm1:1n, "\Vebera, 

opeoa, oraz· p. Bolesław Wallek-Walewski, 
rofesor konserwatorjum mu~yeznego w Kra

towie. 
Wspaniale ilustrowany program wszyst

kiemi kreaojami p. Mrozowskiej wypełni11 u
twory wybitnych poetów polskich. 

Koncert odbędzie się w teatue Wiel
kim, bilety do nabycia. w składzie iu&tru• 
mentów muzycznych Friedberga i Ko ca. 

* 
Thibal d w Łodzi. 

Słynny skrzypek Jacques Tbiba,.d wy
atąpi w Łodzi :i: koncertem w przyszły 
czwartek, d. 27 b. m., l w teatr~e Wielkim. 
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RecolzJa aJ ma21stratie łódzkim. 
Wyżsi urzędnicy rządu gubernjalnego 

piotrkowskiego od pewnego czasu zauwa· 
żyli, że na wielu podaniach i dokumentach, 
napływających do władz gubernjalnych na
klejane są stare, lecz starannie oczyszczane 
marki stemplowe. Ścisła kontrola i reje
strowanie podań i dokumentów ze staremi 
oczyszczonemi markami stemplowemi stwier· 
dziła, że pochodzą one przeważnie odmie· 
szkańców Łodzi. 

Dokonana szczegółowa rewizja w ar
chiwum wykazała, że na olbrzymiej ilości 
papierów, spoczywających na półkach od 
kilku lat, brak jest marek, które, jak wska
zują ślady, zostały odklejone. Odklejano 
marki przeważnie z podań jakie nadsyłano 
z Łodzi. 

Na podstawie powyższego gub. piotr
kowski wydał rozporządzenie przeprowa
dzenia energicznego śledztwa, które wy
kryło, że niektórzy urzędnicy rządu guber
njalnego piotrkowskiego odklejali stare mar
ki, oczyszczali, a następnie wysyłano je 
do Łodzi, gdzie sprzetlawano interesantom 
w magistracie, naklej.ano na podania, które 
szły do Piotrkowa. 

Zawiadomiony o tej malwersacji przez 
wydział śledczy w Piotrkowie, nac.i::elnik 
łódzkiego wydziału w Piotrkowie delego
wał swego pomocnika, który wspólnie z po
licmajstrem m. Łodzi dokonali rewizji w 
oddziałach magistratu do przyjmowania 
podatków miejscowych i 1atniejscowych. 

Wyniki tej rewizję. trzymane są na 
razie w tajemnicy. 

Wykr}cie malwersacji wywołało sen· 
sację w Ło:izi i Piotrkowie. 

Prnie~t lin~leJ a. 
W crnraj wie••zorem w magistra.cie tutej

szym odbyło się posie<lzenie komf!łji obrada· 
ją.rej nad projektem kanalizacji i w-0dociągów 
w Łodzi inż. Lindley'a. Inżynier Kuckie· 
wicz referował wczoraj projekt kanaliisacji 
miasta. 

Inż. Lindleyal w projekcie swy10 po
d~ielił Łódź na cztery okręgi, 1-y okrę~ cen
trum, 2-i krańoe miasta, 3·i prz.edmie§eia i 
4·ty podmiej, ki. 

W okręgu l·ym in~ Lindley liczy, że na 
1 bektcmetr wypada 850 mieszkańców, r. k 6· 
rycb l;atdy używli 2fi0 litrów wcdy dziennia; 
w okręgu 2·im na przestrzeni 1 hektometra 
mieszk:ł 250 mies7kańców zuiywają,oych pa 
150 litrów dziennie, w 3-im 150 mieszkań· 
ców zu*ywających po 130 litrów wody i w 
okręgu 4-ym 100 miesa.kańców zutywajl\oyc:h 
po 75 1;trów wodr. 

Wyliczanie powyższe wywołało dość ży
WI\ dyskusję, gdyż większość członków ko
mitetu twierdziła, te miu1;to dzisiaj urosło 
już 'marznie. 

Inż. J.tindl~y oblioz~ł a.wej proiekt na 
850,')00 mieszkańców, kiedy dzi_sillj Łódź j11i 
posiada ich około 600,000. Tedy na 1 hek
tometr przypada dziś inny stosunek aniżeli 
wskazany priez inż. Liuileya. Kwestji tej 
nar11.zie ni~ rozstrzygano ostatecsnie. 

W cela<'b kanałizuoyjnych inż. Lind!Py 
dzieli miaeto na 2 baseny, - baeeu rzeki 
Łódki i basen rzeki Jasie ni. 'W sr.ystkie ~a.• 
nały z całego miasta łączą się w jeden, orl
prowadzający ścieki do miejscowości Lnblrnek 
nad Nerem, 

Kanał posiada 4 rozgałęzienia, główne 
obeimujące cale miss.to i posiadajl\ee z kolei 
lic, ne rozg11.łęzienia dodatkowe, Kanał• m 
wspólnym ścieki idfł do Lub~inka gdzie mieści 
się stacja oczyszczania. Stsja składa się 
z trzech, względnie csterech elementów. 

Pierwszy w wyławiacz piasku, dragi ba• 
seny do OBadzanis miału, trzeci baseny utla• 
niające, skl\d woda wpada ju~ do Neru. Ewen
t1.&alnie wokoło można ur~dzić pola iryga
cyjne. 

Główny kanał wpruwadza.jąo wodę do 
wyławi11e~ piasku dzieli ai~ na. dwa, z których 
każdy prsy nominalnym stanie wody wystar
cza sam. Obydwa razem pracują tylko w 
razie zbytku jej obfitości pny dessezat-h i t.p. 
Tutaj piusek osiada i czerpakami wyrzth:iiuy 
jest na górę, skąd odwiozl\ go wagonik;. 

W razie zbytniego naporu wody, truf a 
on przez specjalne siatki nieruchome do 
kanałów pomocniczych, a słiad wprost do 
Neru. 

Po przejściu pJZez wyławiacz pinska 
woda dostaje się do r01Jszerzonego kanału, 
gdzie po.&o8tają lekkie większe odpatki up. 
papier, i te siatki ruchome, dziabjąc.e jak 
czerpaki, wyrzucają do wagoników. 

Słą,tł woda przecbo1!zi do 2 basenów do 
wyławiania mułu, dr· ŚĆ s!.ornplikowanych, p6-
sindsjących 32 odd11iały, z których 28 pra
cuje a 4 mn:i:na czyścić. Specjalne pompy 
wycisknją uast9pnie muł na przeznaczone na 

to miejsce, s!<qd można ga wywozić jako 
nawóz na pola. Woda z b11sen6w mułowych 
oczyszczona już z mułn prz chodzi do utlenia· 
czy (b .senów oksydacy;nych) tutaj traci uaj· 
drobniejsze cząstki organiczne i stąd już 
wpada do Neru. 

Proces oksydacji trwa 10 i pół godzin. 
Tak przedstawia się plnn skftnal!zowa• 

nia Łodzi w projekcie inż. Lindleya. (K.) 

Sprawa Ronikiera. 
Dzień &-ty. 

Wczorajsze posiedzenie dało slucha· 
ezom pierwszą większą emocj~ w obecnej 
fazie procesu. W krzyżowym ogniu pytań, 
zadawanych świadkom, obrona Ronikiera. 
stara się odeprzeć silne ataki oskarżenia 
na dwie zajęte przez nią mocne pozycje: 
• alibi" Ronikiera i podwójnego życia Sta· 
nisła wa Chrzanowskiego, 

W przededniu zbrodni-

P. Bronisław Ordęga, „ iemianin, wł. 
'l'rojan, w siedleckiem, elegancko ubrany 
niężczyzna, opowiedział mniej więcej, co 
następuje: 

Byro to na Wffl:mę r. mrn. Wracał 
z Zakopanego. Wysiadł w Warszawie na 
dworcn br:i:es„im o g. 12 z minutami w 
południe. Gdy znalazł się w tramwaju, 
uj rza t w nim R·~nF~ie.ra, który tym samym 
pociągiem, co oń, przyjech:d. Zdziwil s.ię 
niero, że Ronikier przyjec-bał pociągiem, 
przychodząej m od grauiey, a zdztwienie to 
nawet wyraził po pr1ywrtanru się z Roni· 
kierem. W odpowiedzi usłysw, iż mie-&zb 
w lubelskiem a poeiąg ten zabiera pcrdróż

gpotkaniu Ronłlriera w Warszawie p. Gatow 
skieruu? 

- Nie, bezpośrednio p. Gatowekiemt 
nie opowiadałem, ałe był przyiem obecn) 
jak opewiadałem o spotkaniu grona osób. 

- Gdzie to było i kiedy? 
- W maju roku zeszłego na •vyścl 

gach w Lublfnie. 
Oświadczenie obrony, 

Obrońca Goldstein w oświadczeniu obl'il 

ny zwraca lłWegę izbie S"dowej, że W nktac . 
sprawy znajdu;e si~ telegram, nadesłany z I~i 
jowa podczas rozpraw w sądzie okrE;igowyf1'. 
w którym to telegramie p. G11towski dekhml 
je si~ przedstv.wić odpowiednie rewelacjo. 

- T11k, jest taki telegram - potwierd:B 
prezes. 

• • • Poz11tem zbadano wczoraj świadków, kt~ 
rzy nic nowego do znanych już zeznań złoża 
nyP.h w rlwóch instancjach nie dodali . 

Na zaznaczenie zasługuj\ zeznania osk8ł 
żonego Zawarlz!Liego. 

Otóż os Z'apytanie adw. Bobrf ązcsewt 
Puszkina odpowiedział, że na stole w jednya 
z wynajętych na nazwisko Chrzanowski~ 
pokojów stały dwa bukiety kwiatów, tymcza 
Iłem na prcrśbi: adw. Goldsteina sąd ll"tnla 
te Zawadzki mówił pP.przednio, iż był ta1 
jeden t„lto bukiet ... 

Podczas oglądania. czapki Zawadzki obja 
in rł, !e był w ni&j zostawiony klucz od we) 
lłeia tylot>gn, 

W 11prawie kloc1ów powiedział, łe był 
ieh trzy: jeden od tylue~o wejilcia i dwa <> 
frontu. Od t.ylaego wejścia i jeden od trOB 
tu mid gość. lrlóry wynaj '.llOWllł pokoje n. 
4 i 6, a jeden od frontu był w jego rozpl 
rz;4dzeniu. 

• • Dzisie;sze p-0sied~enie rosp002nie 
11 f<lllO. 

nych z }ego ok:iłiey. W dałsaej rozmowie 
Ronikier zapytał p. Ordęg~, jak cUugo m-

0 
g. 

bawi w Warszawie. Ya by6 badany pierwsay świadek 
Monic. 

ei. 

Józt - Wyjeżdżam chiś o godzinie S po 
południu. . 

- Jakło? czy jest ta.Tri pociąg do 
Lublina? - zapytał ze zdziwieniem br. Ro
nikier. 

- W1aśnie nim ~iadę do dnmu. 
- Być może, ii ja k·m samym po- in....1 p A m w A T · ł d 17 ".J ~„ł:. . . „. . a.. • 1 .- asue z n. •. 

ciągiem wyjadę-rz11kł Rnniltier. 

Telegramy. 
'Cz:r jechał w poci~gu. 

Na pytanie prokurn.torn p. Ordęga od
p(.)wiada. ie nie jesl zupełnie pewny, czy 
widział Ronikiern w pociągu, ale zdawało 
mu się, iż go widz.iłł w przejśeiu. 

- Jak był ubrauy?-pl·ta prokurator. 
- Mi at na sobie palto z.noszone. Ił 

na głowie czapkę sr1orlową. 
Zeznrrnia p. Ordęgi budZ<i ogólną ses· 

sację, gd,Yi jak windumo, wedlug z ~ z.nań 
kolegów Stanisław~ - nieznany osobnik z 
ul. Ztotej, miał również być w s\arem pal· 
locie i eza.pce Ap<tl'Łowej. 

Proślla obrony. 

W imieniu obrolly adw. Goldstein proai 
iżbę o p11lece-nie zebrania danych eo do tegt>, 
którego dnia p Ordtg& wródł na wiosu~ ro• 
ku 19 H) z Hgrau\ey i w jakich C dniach po• 
dnosił w 'ł'owsrzystwie k"redytowym ziemskim 
fuudnsze. 

Po krótldej uradzis izba ogłaazs relllO• 
lucię. ua ffi()l'Y któr..j pozostawia pros"bę o
brony bB~ o.I.. uti.: u, 01:1t-0m i ust postanawia. do· 
łączyć do Il~. h; do~ ó<I, złoż:)ny praa rro
kur:it-Orn, C· .; .:-~ · y podni&sienia z kasy To
warzys~wa kred, towego ziemskiego przez p • 
Ordęg~ rb. 8,500. 

Da ~a&e badanie. 
Obrnńc.y, nie tucąc kontenansu. za.s.y

pujl} p. Orrlr:l!.ę pytauiami, na które mu cz~
sto brak odpowiedzi. 

Mów i 11: re · zcie, że dokładnie godziny 
spotkania nie pa01ięt11. 

Ronikier bada. 
Poca~m wstlłje podsądny i zapytuje p. 

Qrdęgę: 
JDk często świadek bywał w War• 

Zazwyuza1 bywałem co dwa ty-
godnie. 

~y pan a dworca li:clejowego nw. 
si:e jeździł tramwajem? 

- Tramwajem jechałem weeyst.kiegó 
dwa raay w życiu. 

Podczas przerwy. 
Zeznanie p. Ordęgi J:1ź j11ko pierwsze 

urozmaicenie monotonnego procesu wywołuje 
w kulnaraeb wielkie oiywieaie. 

Jedni uwl!Żają te jest ono dla Rcmi
kiera zahó,icze, i nni powiadaj!\ że nie stano
wi nic nowego, grlyż ju* p. Gutowska p. 
Jlepłowslri zeznawali coś podobnega. 

Komu opowiadał i ka.mu lila te. ' 
zafeżało?' 

Po w_yjśeio da stli sądu adw. Goldstein 
zadaje p. Ordędze miQdll.J' ionemi nastQpują
ee pyianie.: 

- Cz1 pan nie opowiadał o &WGjem 

llokewcow w Berliade. 

BERLIN. Koko ·voo .v złożył dziś wi 1 

zytv k:.. Eułenburg0-.,·i oraz innym doetoj 
nikom. Cesan Wilhelm udtil'lił ntoozenfi 
Kcko\\'cowa różnj eh orderów. D .i wydo'lł 
otrzymał order Korony I kl., sekrntal\ 
Kokowcowa- <1rde1· Korony n kL 

BERLIN. Kalrowcow przyj'}ł dztSif,\ 
w h-0telu ,,.Contine1:ltal• d 1. ie1rnikarzy. () 
~wfadczył międ•y iunemi przedsta\"licie}() 
wi • Voss. Ztg.", że naprc; żenie p:• nującł 
od dłniszego c~i.uu w Europie przes;zlo jut 
pnn\t kułminaeytay, co było b11rdzo p~ 
łądltne w łym eelu, af)y Europa. mogłl 
głębiej odetchnąć. Co do sytu4cji na Bał 
łg.naeb, ośwhrdezył Kokowcow, ie powt& 
ny6 może tylko to, co mówił już w Pa
ryi11, t j. że polityka bałkańska weszłt 
joj na spokojne tary. 

ZaBlacb na pociąg. 

L U B L I N. W c1.oraj t ż na 425-et 
wieczorem, prred przyj&eiem pociągu oso 
bowego ~ W arazawy. jakiś złoczydoa po.
łoż,l· ł ns torze szynę. Stró! drogowy seyt 

n~ znala.zl i zrzucił pned samem przej
ściem poeiągu. który uległby niechybnt1 
btaslrofie. 

Polier okrętu. 

LONDYN. Z wyspy Wigthi donos~'ł. 
że w odległości 15 mil morskich od wysp,t 
znuwa:Luo dziś o godz. 1 w nocy olbrzrml 
statek nieznan""i oaz.wy, objęty pożarem. 

Z ratunkiem pośpieszył natJchmiast 
jeden z angie'skirh okrętów wojennych. Dan6 
znać z~ p(lmoc& tdegrafu bez drutu do So• 
utbampton, '>k~d wp.ł no je:den z ratunkiem 
jedeu cJtntek tr1m;:partowy i stutek z narzę
dzinmi poiaruiezemi. PQia.tem pośpieszył.r 
Da ratunPk statki ze wszyetk.ich portów oko• 
licznych. S1.cz:fg6fów na razie brak, 

Katastrom kolejowa. 

BERLIN. Poei!lg pospieszny, idąey 
s Bedina do Pary~11. wpadł w pobli~u Hall• 
stein na poci:!g townrowy. Parowóz ~ocil\g11 
pospietrZ'R<'gO :itost11t rOZb.ty, kilka WagonÓW' 
towarowych ztrzukanych 6 osób lekko ran• 
nych. 

• Pożar teatra. 

ODESA. (P.) O godz. 6 pp, na scenie, 
operetki S1birakowa1 wybuc-hoął pożar, -
Jak priry µuszrzl\ją, w-1>katek spieoia prze w od 
ników ele~ trycznych, Płomieni-a 11trawiły 
scenę i salę widzów. --Straty wynoszą prze„ / 
szło pół miliona rubli. 
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aeBlłym tyg-0dniu w Ekaterynodarse za eze· 
rag krwawych zbrodni, wła-d1e dledcie wpa• 
dły obecnie na trop eeueaeyjnes• wepólnict· 
vm z powieSttOaJUI 1broooiareem niejakiego 
Zawierszyńskiege, bogatego kupca i 0:1łonka 
rady mi~jskiej. Jak się ok1mlje, Zawierazyń· 
ski, uooodząoy 1a miljonowego prsedaiębioreo 
i gorliwego cniałaeza a-połec1nego miał w Ły· 
sienoe wykooawoę 1brodnio1ycb planów. (). 
etatnią abł'odDifł, oo którlij w więzieniu przy· 
1nał si~ Łysienłio, było 1amordowanie z na· 
mowy Zawierszyńsldego obywatelki Didieoko 
w celn zdobycia po1iadanych puez nią wek• 
akii z podpisem !awierseyńskiego. Pocal\t• 
k-0wo nikt nie śmiał wwrzyd 1e1naniom Ły• 
&lenki, obe$n.ie jednak, po JM'•eprowadzeniu 
ś1edztwa, Zawi&ru, areszłowano i wytoolllO• 
no mu spraw~ kcyminalną na łyoh samyoh 
zaaadach oskarśenia, jak Łyswnce. 

lłellliniuemie zakor~onowe. 
II. 

Rozwój ekonomic1ny Keł~twn l wy• 
jątkowe uświadomienie społeezeńetwa w 
dziedzinie przemysłu i handla odbiło si"\l 
ujemnie na stronie duchowej Aycia nar.o
dowego. 

W 11aaadzie ruch epołeezny w Po
znańsk~m i Prusach Zaeh. :zak~J jesł 
na szeroką skalę, bo całil dsielni~ opasu
je sieć partji, kół, kółek, stowarzyueń o 
charakterze p'llskim ... 

Wre~cie Sokół, posiadający oddsialJ 
we wszystkich miastach i osadach... 

Lecz nie wypływa stl\t(l, by rueh ten 
był przodowniczy, o charakterse dla eałej 
Polski decydującym; by mógł ewye.h war· 
tości adzi.elić innym dzielnicom-. 

Niepodobna negować dodałnrego 'wpły
wu zrzeszania się i r<>zpows~echniania ję
zyka ojczystego; nie zapomirmjmy jednak, 
~e śród wszystkich fycłl stowarB;J1!zed. nie· 
ma v r a w i e ani jednego p os t ę p o w e· 
g o, o horyzontach s.serszych, o światopo
glądzie europejskim. gdzieby ZtnQClmlytll 
codziennym pyłem życia płacom-lżej było 
odetchnąć. Stowarzyszenia te widzą, na 
bardzo bliską met.ę, a przytem Bł} w prze
ważającej więkazośoi wypadków-lokalne, 
o inn) eh dzielnicach Polski słabo poinfor
mow1rne ••. 

Rzekłbym nawet, że nietyle są one 
przepojone zdrowym duchem polskim -
Kołłątajów, Sta-szyeów, Czackich i Rejła· 
nów, ile bigoterj!} i sobskoetwem najsmut
niejszych okresów naszej historjł.„ 

Apoteoza sytego· kadłuba ł brzęczq. 
tego trzosa! 

.NOWA GAZETA tnDZKA·-19 Listopada 1913 r. 

„Brzask zam~rzył budz•Ć zanikającą 
wśród młodzieży godność narodową, 
pragnął wyrwać wszys1kich obojęt· 
nych z gnuśności ducbowej i pogłębić 
w nich to, co nasze, polt1kie i swoi· 
akie, chciał wychować i wykształcić 
czytelników swoich na dobrych oby· 
wateli, chciał ilotrv.eć do ideału mło· 
dzieńca polskiego i prowadzić do nie· 
go całą polską młodzież męskfł i 
żeńSkfł• 

Andrzej Nullus. ----
Z :Królestwa. 

§ Zmiany służbowe. 'Buchalter 
tureckiej kasy powi11towej, p. Kazimierz Pert
kiewicz, na własne ż!łdanie został przenie
siony na takąż posadę do Sieradzu, a na je· 
go miejsce do Turku został nnzeac11ony urzę
dnik kaliskiej Izby skarbowej Władysław 
Nowakiewicz. 

§ Mięso słaniało. Na skutek ob· 
fitego dowozu bydła na turgi miejscowe, m'~· 
so w Sosnowcu od wczoraj zRaoznia staniało. 
Dawniej za funt płacono od 26 do 20 kop., 
wczoraj to samo mięso można j~ było na• 
być od 20 do J 7 kop. 

§Samobójstwo w Dąbrowie. 
W Dąbrowie Łnłasz Szc11ygieł lat 50, robo
tnik Huty Bankowej, w .domach familijnygh· 
fabryeanych, w cHsie nieobecnofoi żony i 
dzieci, powiesił a!~ w miesakaniu. Samobójca 
O&ierocił ao~ i 4 dzieci. 

Z Warszawy. 
(!) .Kaadydaci na prez~denta• 

W swqua z zapowiedzią możliwego dojścia 
do porozumienia partyjnego w R11dzie państwa 
w s-prawia eamonfłdu miejskiego w Króle
sk1ie Polakiem, co l'all głośuiej mówi się o 
ewentualnych .kandydatach na pre11ydenta m. 
W1lrt11awy. 

NalfWisk wymienia się ealy szereg. Kto 
miałby najwiQblle azanse?-naturalnie w tej 
chwili pnewidaie6 nie sposób. Warszawski 
.Dz~eń" ootaje naR'iska, o ki6t"ych sie słyszy 
w roinycb kołach towarzyskich i poiitycz
nyeh Ware'lawy. 

Wymieniają. wiec: mecenasa Adolfa Su· 
ligowskiego, dyrektora Antoniego Pułjanow· 
skiego, barona Leopolda Kronenbtnga, Józo• 
fB hr. Potockiego, mee. Francis11ka Nowo
dworskiego, Romana Dmowskiego, dr. Józefą 
Polaka, dr. Józefa Zawadzkiego, posła Gie· 
1mara, hr. Wielopolskiego i w :elu innych. 

przeprowadzono wybory starszego zgroma• 
dzen_ia. Wybrano p. Juljusza Borsta (po• 
noJVnie). 

X Losy gmachu szkoły han• 
dlowej w Zgierzu. (c) _Gmach zgro· 
madzeub kupców m. Zgierza, położonv w 
Żgierzu przy rogu Nowego Rynku i ul. Dłu· 
giej, w ~którym mieści się szkoła handlowa, 
pozostając11 pod protektoratem tegoż zgrvma· 
dzenia, nabyło w ostatnich czasach zgierskie 
Towarsystwo w11ajem11ego kred.) tu za sum~ 
60,000 rb, Jest to gmach tylko je-daopiętro• 
wy, ale dhgi, a choó przetrwał juz zgórl\ 
lat setkę, konf:IP?wuje się jednak dobr~e. 
Oprócz szkoły handlowej i kilku lokalów 
prywatnych, mie9zCZ!\ się też w tym budyn· 
ku biura wspomnianego Towarzystwa wzaje
mnego krooytu. W edłng porl1111ia, utrzymu• 
jącego s~ śród 1.0iesakańców Zgierza, w grna• 
chu tym w roku 1812 nocował Napoleon I 
podozas przeprawy armji jego pnez lasy 
okoliczna. 

Kalendarzyk. 
Dziś Elżbiety Kr. W. 
Jutro Feliksa W el ez. 
lmi11>na słowiańskie' dziś Drogomi-

ra. Jutro Sęd~imira 
W schód słońca o g. 7 m BO 
Zachód „ „ 4 „ O 
Dhiogość dnia „ 8 w 30 

Stan pogody,-Podług obserw11.cjł opty• 
ka R. Rittera, ul. Piotrkowska. Jfi 85. 
'TERMOMETR: Rano o g. 8. 50 ciepła. 

„ /1 Połudn. o g. 12 7~ • 
Wczoraj o g. 8 w. 50 „ 

Minikum 4 ciepła BARO- 7 9 najniżej Maximum 7 • METR: najwyżej 
llygrometr 68% wilgoci. 

Teatll' Polski. Dziś „Dudek" Jutco we 
czwartek głośna sztuk1t „Oczem się nie mówi• 

Operą i operetka łódzka. Daiś w. 
.Romantyczna żona• Jutro „Cygańska miłość• 

Bibljoteka Stebelskich. (Mikotajew· 
ka 59) otwarta codziennie od g. 6-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od 1-ej do 
3-ej pp . 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza". 
Piotrkowska 108), otwa1ta od g. 6 po poł. d-o 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz. 10-ej 
rano <lo godz. 10-ej wiecz. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow· 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po południu 
do 10-ej wiecz„ a w święta i niedziele od 12 
rano dolO wiec· 

KRONIKA. 
• ,Sppz&dawcao. 

W Chicago założoną. została 
przez polaka, Józefa Mierzyńskiego, 
szkoła handlowa, w której szczegół· 

Z • d t niejszy nacisk założyciel kładzie na. 
Dziwnie obojętnie, wprost .apaiyCWo Są8te z Wa. wytworzenie typu idealnego polskiego 

nie rnpatruje się społeczeństwo ]>Dznań· • ., d · k' h b k · 
skie na kształtowanie się ducha młodaiety • ~ Zebrani~ „Lutni' ~ie!"• sprze awcy, Ja ie nam ra UJ0 
w znaczeniu samowiedzy narodowej. sk1e.J.i (c) W dnm 21 b. m., t. J.. w pil\- jeszcze. 

A młodzież dąży wytrwale dmgq aa-- tek ~ad-0hodzlłeY: Towarzy~iwo śpiewa~ze Dobry sprzedawca za mało jest 
mokształcenia ku uświad-0mieniu intcleJctu.. .Lutnia• w Zgieuu zwału.Je nad~wyczl:lJna ceniony u nas; pod tym względem 
alnemu, przeciwstawia się mężnie wpły• zebranie c~łonków. Ze względu _na wużnośó d k d 
wom szkoły pruskiej i zrzuca· z siebie cięż- spraw, stojących na porsfłdk~ daie.n~ym_, _za- opiero amery anie oceniają war-
kie jarzmo intelektu, szczepionego przez Hl\d uprasza czło_nków o JakuaJhcz111eJsze tość handlowca-sprzedawcy. To też 
rząd. przybycie na zebranie. należy się zasłużone uznanio p. J. 

Poznańczyk z urodzenia, Dr. Antoni X Koncert w Zgierzu. (o) W Mierzyńskiego za chęć wypełnienia 
Karbowiak, charakteryzując w ostatniej aobot~ dnia :Z2 b. m., w sali „Lmni" w Zgie· tej Juki w wykształceniu polskiej 
swej pracy stosunki między .młodymi i ran, Towarzystwo s»erzenia wiedzy im. Bo· młodzieży, pragnącej· poświęcić si~ 
starJmi• w dzielnicy prllBkiej, wypowiacla lesława Prusa urządza koncert, w którym handlowi. '11 

ubolewanie z powod11 neutralnego stanowi· wezmą udsmł takie siły ar~siyezne jak Jó. 
sk~ społeczeństwa wobec wysiłków mło- 1ef S~idowicz, pianłata, oraz Lucjusz Mo- Oprócz prowadzenia s~koły, p. 
dzieży *) rawski, art. opery. Mierzyński wydaje pismo pod tyt. 

Wyrazicielem postępowycb dązeń mło„ . Pierwszy 11 n~h odegra sooreg utworów„ „Sprzedawca ", w które ro zaznaj amia 
dzieży jest czasopłsmo miesi~ezne 11Brsaak"" mistrzów Chopina, Paderewsh.lego i Schuber- czytelnika z psychologj·ą sprzedaw· 
wychodzące w Poznaniu, które grupuje w ta, drugi zaś odśpiewa arcydzieła Puccini'ego 
koło sie '· le najinteligentniijtne żywioły epo- i Żóleńskiego. nictwa, z wartością sprzedawcy skle· 
łeczne. Jest to pismo o ·pewnych aspiła• Częśó dekl amacyjnf\ wieczoru objęli pp. powego itp. . 
cjach literackich, nad&wyczaj interesująca 81efer. Znajdujemy tam taką obfłtośó 
dla całego sz~regu sił młodych, stawiaj:i• Akompaniowae będaie utnlentowana piani· mądrych zdań, ~e postaramy się w 
cych w ~Brzasku" pierwsze kroki litera• stka p. Helena Thaute. Początek koncertu, formie aforyzmów zapoznać z nie· 
ckie. k\óry obudził w Zgierzu wielkie zainteraso• 

Ogólna fizjonomja - szorstka, racjo- w1mie, o godz. s wiecz. któremi naszych sz. czytelników. 
na!istyczua, nie bawil}ca się w e&teł.ykę, X W sp,..awie lbudowy szpiła• .t.ódzltia konsorcjum węglowe, 
lecz bron iąca godnie zasadniczych postul&J la w Zgierzu. (e) Wczoraj w Zgierzu Wczoraj w lokalu niemieckiego tow. 
tów życia realnego. komisja, złożona B radnych magisiratu, ar· śpiewaczego odbyło się roczne zebranie 

N ie brak tam prób w sferze czystej ehitekta powiatowego i kilku obfwateli z pre- konsorcjum węglowego prz-emysłowcówłódz
literatury, lecz prawdziwie ksBtałeące i zydentem p. Bortnowskim na ceele, dokona· kich.-
rozwojowe waczenie posiadaj1' rozprawy, ła oględzin płaou, nale~oego do ka~ miej· Przewodztiezył obradom p. E. Lean· 
pisane często z charakterysiycżnl} junakie• ałiiej, a ,rsemaczonego pod budowę szpitala hardt. Na watę.pie odczytano sprawozdanie, 
rjfl i s we:1 dą modz.ieńcz.ą, a mają"e na c~lu miejskiego, Plac ten przestrzeni 17 morgów, z którego wynika, że w okresie sprawoz. 
sprawę wychowania narodowego i krze• położony w półnoono-w11cbodniej stronie mia· dawczym od 1 października 1912 do 3-0 
wienia pols kości w najszlacbetniejasem sło• sta, po za parkiem Królewskim komi&ja uzna• września 1913 r. (16 rok istnienia koosor
wa tego znaczt niu. Linj~ kierownic~ kre· ła sa zupełnie odpowiedni pod budowli! sapi· cj11m) panował z małymi wyjątkami brak 
śli p ióro p. Jana Zamo'Wie7.a, pod którym tala i zało!ewe p8l'ku, którym sapital ma by6 węgla, spowodowany głównie strajkiem na 
t? pseudouimem kryje si~ jeden z poważ• okolonJ. . Górnym Szląak11 oraz wielkim strajkiem w 
me;sz1oh działaczy społecznycti PoznaD- Ile wyoiesie budowa gmaclu1 szpitala, Anelji. 
&kiego. jeawcce dokładnie a.iewiadomo, poniewu ko- Okręgi fabryczne w Rosji, zaopatrują-

Dr. Karbowiak okr-eśla to rmder pOii .s1'<>11s, B'lJOfstl<be-oie Jttórego powwnooo ar- ee siQ w węgiel w Anglji i na Szlązku, 
żyteczne wydawnictwo entuzjastycznie: daUekłlowi Fr. KarpiAekiemu, llie BO&Jtał jeea- smusoone były zwróeić s i ~ eto innych źró-

..,) Patrz. .Problem wychowania narodowe
go w dzle'i:ticY pruskiej• szkic. D·ra AJttonlego Kar• 
bowiaka. Lwów 1913. Nakładem Towarzystwa na-
11czycteli szkół w.x.tsz,Ych. 

c1e spon;~dsony. deł, daięki ceemu popyt przewyższył znacz. 
X Ze zgr..-dzeaill ku.r ,,.cd Jl nie po.dai. 

m. Zgierza. (eł Oaegdłłj w sali ma.,.•~ tra· Zaledwie mogąc nadlłżyć zamówie· 
tu w Zgiwza odh7l-0 si~ Hbranie eno.n!iów niom w okres~ normalnym, kopalnie nie-
1gromalkeaia kupców m, Zgier1&, u k~rem wielkie- postadajlł zapasy, zaś w czasie 

3. 

strajków i te zapasy w okamgoieuiu zo-stajlł 
wy•·zerpane na pot1 zeby bif:'.żące prze· 
mysłu. 

Na domiar złego w Rosji poll'zeba 
węgla wzrasta z dnia na dzień, gdyż drze~ 
wo tu i owd~ie używ f-i ne, wyczerpało się, 
zaś ropa naftowa ogr01nnie µodrożala. K~ 
palnie krajowe, wysyłając węgiel równie& 
do Rosji, mimo naglącą potrzebę bardzcł 
skąpo zaop11trują nas w paliwo. 

Naleiy j~z:eze w~ąć pod uwag"ł stalf#, 
panujący dotkliwy b.rak wagonów do prze.\ 
ladowania węgh, podezas gdy Ulł stacjaohl 
Gołonóg, Dzęstochuwa j W.arszawa dr. żel. 
w.·wied. zupełnie lliepotrzebnie sloją sze· 
re~i wagO!lÓW naładowan,ych węglem i wy~ 
cofanych z ruchu. 

Brak wagonów byl zreszt!} do prze• 
~ idzenia i c:donlrnm 1ron:so·r'6jum w swoim 
czasie już 1·adzono zao.patrzeć się w więk
sze zapasy wę~la przy fabrykach. Radę t~ 
wypada ob.eenie powtórzyć. Z powodu 
kiepskiej wagi, jaką naładowane były wa-o 
gony, konsorcjum mogło tego lata unormo
wać ceny jedynie na wyżsie gatunki o 2-
5 kop. 

Konsorcjum -osiągnęło 1.951.596 rb. i 
87 kop. obrotu na 19.314 wagonach węgla. 
w rokl:l sprawozdawczym, z11ś w ciągu 18, 
lat działalnoś<ii kon-sorcjum 23 miljony rb.. 
na 258.870 wagooach. 

Konsorcjcum lieay obecnie 100 człon-, 
w~ . 

N a zakońezenie od~zytan-0 bilans, któi 
ry przez ob~nych został przyję.ty. Zarząd 
oraz komisja rewizyjna zostały wybrane 
ponownie a łych sumych osób. 

Szpitalnictwo. 
Gubernator piotrkowski otrzymał od 

generał~gubernatora warszawskiego kwe~ 
stjonarjusz w srrawie u pitalnictwa miej' 
skiego w Królestwie PoJgkiem. 

Nowe kasy chor:r-ch. 
Powstają nowe kasy chorych dla roł 

botników przy fabrykacb: M. Kreningał 
Maksymiljana Szyffera i Teodora Seiiera. 

Osobiste. 
Łodzianin p, Jul;en Weizman akończył 

w Lipsku wy.ższlł l!Zkołę handlową prlJ uni~ 
wersytecia lipskim ze atopnism kad. nauld 
komercyjnych. 

Biuro teatralne MOPozowic-za~ 
Wzorem zugrauicy zunny artysta p. Le4 

opold Morozowicz z11łożył w Warszawie (N. 
Swiat 26) biuro taatralne, o bardzo szerokirrt 
11akk'sie użyteclfflości. 

Biuro p. Moro0owi(}za wypożycza ceni 
zurowane egzemplarze sa~uk teatralnych wszel„ 
ki&g-o rodzaj.u dla teatrów 'llawodowycb i a„ 
matorskieh, dosiaroza (ea załącz-eniem 14 
kop. marki) adresów wszystkich artystów 
dram. i mu.'!. w. kraju i s&granicą, wynajmu• 
je kostjumy, wkwizyły i t. d., wyjednywa u 
władz pozwo.ienia na kon~erty, sabawy, przed
stawienia i t. d. 

Wielostronna działalnośó biura mo~e 
oddać wielkie 11sługi amatorom, którey prze„ 
wainie pny&łępujl\ dl> organizacji z samemi 
dobrami chęciami, ale bez znl\jomości tech
nicane.i str01.ly i bea środków p<>lllocnie1ych,, 
o ki6re czasem i w wtelliiem mieście bardzo 
je1;1t trudno. 

llowy kinematograf. 
(a) Mieszkanieo m. łiodai p. Anstadt u-

rządza w Helenowie nowy kinematograf. 
Z gminr żydowskiej. 

Wczoraj prezydent m. ł.iodzi wezwał 
do siebie członków zarządu gminy żydo· 
wskiej celem ustalenia spraw, jakie będ11 
przeastawione ogólnemu zebraniu członków 
gminy, pHypadając.emu jednocześnie z wy· 
borami nowego zarz\du w grudniu r. h. 
Zarząd Hkomunikował pre.zydentowi:następ. 
wnioski: 1) wyasygnowanie 140,000 rb. z 
funduszów gminy w ciągu lat 4 po 35,000 rb· 
rocznie na ukończenie budowy szpitala,, 
przeznaczonego dla ludności żydowskiej i 
2) o podwyżc;zenie pensji rabina gminy 
łódzkiej, który obecnie otrzymuje 8ó00 rb. 
penaji i 1000 rb. na mieszkanie. _ _ 

Wnioski te stosownie do przepisów 
podleg~ kompetencji ogólnego zebrania 
członków gminy żydowskiej i mogił być 
rozstrzygane jedynie drogą głosowania, 

Poniewa~ jednak gmina żsdowska 
dzieli się na dwa obozy przeciwne, jest do 
przewidzenia, że wydatek 140 tys. rb. w ·· 
woła z jednej strony energiczny prote11t. 

Wobec tego prezydent postanowił 
całą sprawę przesłać do rozpatrzenia gu· 
bernatorowi piotrkowskiemu. 

nLuna". 
Od wczoraj teatr .Luna" demonstruje 

zaiste bezkonkurencyjny program, którego 
całość niezwykle obfita i urozmaicona zaA 
dowalić może najdalej id:}ce wymagania. 

Sensacyjny dramat w 4 częściach 
„Czarna kula" jest prawdziwem arcydzie' 
łern firmy "Luna-film". wywier9. potężne 
wrażenie pomysłem i grfł aktorów, 



Nr. 74. 

Matematyk 
(też ros. facig"), rutyo•i wirny korepetytor 

poszukuje 1€kcji. Śre<luia 81-2 
Zastać 3-4. pp. Można tet list ownie. 

2031-2-1 

Akusze.ska 

5. alh8ERf'łltłtł 
llliesz~a w schodnia }.~ 55 róg _Geg!el-ob~cn1e ~ = maneJ. 
Przyj muje ambulansowo od 8-10 i B-6 pop. 

spożywczl -111ydlanki dobrze prosperuj ący, 
z powodu 3-ch iutuesów, mDże bsć zaraz. 
Wiadomoś.; na miejs".u, Kalisz, ul, Maj· 
kowska 1'/} 15, Domoradzka. 201-3 

-\:Vyszła .z <lruku zajmująca po
wjeść Ch. DickBnsa pod tyt. 

„Miłnśt i uośw~rnnie u 

Cena 20 kop. 
Na.bywa~ można w Admi

nistracji „Gazety Łódzkiej" 
· Przejazd Nr. 1. 

~ WSZELKIE łNTERESA "i. handlowe, przemysłowe, sprzedaję, ku 
~~?) ł puj\, zal'.lieniam, wydz_ierźawi~m,! _Io
~·_; kuJ.ę kapitały, poszukuję wspolnikow, @{ ftamiłiski1 uł. Pt•zę~;i:alniana a7-.a. 

J t1ljusz .Bejm zgubił kartę od pasz· 
portu. wydanfi z fabryki .Karol 

Nip pe•, 2395-1 

A cydz·· ło 

.NOWA GA.ZETA ŁCDZKA.•-19 Listopada 1913 r. 

Wina~~· 
r;! Jl 

są mijhlpszym napojem przy jedzeniu. 
Skład, Piotrkowska 99. 

"l n1·1~tu mili11,1t~i~)'~ 1,1.

1 

U i\YIJ vv1~ at~iłtl 
- i karty adresowe Il 

„ 

w wielkim ~:yb@J~:ze 
wykonywa szyb~1a i f.anio 

DRUl<fiRnlfł 

J. GRODKfl 
li)idzewska 106a. 

'-

~2_.,: Czy doprawdy ? ·~, 
l '\- ,\~ Pani jeszcze nie utywała kremu " 

'\. talt bardzo rnzpowszechnfonego na 
\' · \ całej kuli ziem :o kiej z niezawoonym . 

:>---.. \ rezultatem, Wydatek niez~czny, · 
: . • ;!1 '$ a korzyść vie łka. Wszel'lde Jrielli • "; 
. - l'· ~ · opalenizna, plamy, pryszc7.e, wąg-. 
• ' 1

1 ; ry i liszaje naf ychmiast l:ez.itOWTO · · 

. · dowoictwa sprz.:daż tylko w skła- '· ; : [. g dach aptec7nych na - ' 

~· „ 11/.1 .. , Nawrot NQ 54, i Konstan- · 
1 '.. tynowsl<a 75. ."" 

t;r· Ccma za 6łoik 50 kop„ mocniełu •. 
• 75 kop. · 

Czytajcie „Srv11ECH"I 

Druk urzedoroe20 spi5u abonentOOJ telef onicznvch 
Łodzi i okolic, na rok 1914 

powierzony zoiitał przez Zar ąd sieci telefonów łódzkich, z polecenia ~aczel· 
nika Wars:i: ~i·wskiego okręgu Poczt wo-Telegraficznego (za 1łJil 46148 1 48492) 

DRUKARNI AKCYDENSO·VłEJ JA N A GR O OK A, 
Widzewsl<a 1061\ (teł. 20-22), kantor Przejazd N! 1 (tel. 20-30). 

fr; Tamże przyjmowane są ogłoszenia do spisu abonentów 1elefoni cznych 

r;(;t 
k'""" 

Pu za wydaniem urzędowem, inne, prywatne, spisy abonen
tów telefonicznych nie ukażą się w druku, jako wzbronione. 

„r illil:zll:Ml!ilmll-llillillllll:lllJll ___ ii:iilillll::alilZlll!lllmlllilZ•SDlllillllll-lllOllll=mllm31 _____ _ . t.Mi * F'V 250$ „ 
~~~*~*~*~*3***Lu~-~~~~~~~~~~~ ·~~~~·~~·~~···~·-~~~~~~·-~~~·~~ ~~ , ~ 

: Wyszedł N2 23 ,, -UZ " g 
~~ i zawiera treść następuj\cą: . ! * ~ Sartor: Czy rozłom.-Odgłosy: Ostrożnie z osbrżeni m·! - Z. Kl.: Ubezpie· * *- d 1 e,. iVi" czenia od~chorób w Niemczecli i Ifosji.-S. W.: Prawda o mor neh rytua uyi·h!-* K, ·Cedro: JęŻyk pana DmowsJd-ego.-Przegląd polityczny i społeczny: Nowa łif ~!~ i:::e :- ja vumy. Poseł MalinowaU. Losy c.zl.onk~h~· frnkcji s. d. ilrugiej Dumy. O 
ł!Ei Hożne wiadomości.- Usty do Redakcji. - Ruch zaw-0dtnvy; t'onioaly fakt. * * Metalowcy w Soi;no\YCU - Ubezpieczenfa robotnicze: Po obradach z prze- * mysiowcami. Z WłochHvka. Kl'ouika lłkcji ubezpi~z~niowej.-J. Wojewódzki: O ~~ O I .,.... Stanisław Mendelson (ze wsimmnień osobisl.rch). - Cena numeru l mp. ! Żądajcie „Keźniu w biurach dzienników, w koszykach! *•• ~.~ 283-2 
ł).~r**ł.'ł·~~~~*łłi1ł001}$ł~d*****„ 

wagi sztuka od 8 do 16 funtów po 60 kopiej~k funt, 1oeo stawy, zdoh1ych 
do przychówki. 278-6 

LT Tylko w t ·eatrze 

Pathe w ~arylu. 
• rac1 

'' S~P CH Drumat zyciowy \V 5 wielkich alrtaca 
Wykonawcy: artyści z "Nędzników". 
W s_pani ale kolorowany w natur:llnych kolorach. 
Największe dzieło Braci P<tth e ..._ '' 

/ 

_.. od egzysteHcji Kinematograf u~ 
Przekracza wszystko co dotychczas bylo. 
Deinonstracja obrazu trwa !)rzeszło 2 godziny. 
Nie bacząc na Bzalone koszty, CENY ZWYCZAJNE. 
Najlepiej zgrnny „SEX'fE11T" w mieście. 

kAPRW&SWM 4 4& 

DZIŚ ARCYDZ~EŁO SZTUKI KINEMATOGRAFICZNEJ! Tylko w teatrze 

zar 
Sensacyjny dramat w 5 wielkich częściach z życia atletów. 

w St. Peterspurgu, przy współudziale znanych zapaśników: 

Program trwa przeszło 2 godziny. 

c 
,, 

Wykonawcy: artyści Cesarskich teatrów 
Luricha, Mursuka i Lebiediewa. 

(::eny miejsc zwyczajne. 
Orkiestra !uu1certowa „Ouintett". 
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Zarząd Eksploatacji 

Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Ul. Inżynierska M I. 

Poleca stwry wełowe, krnwie, [ielete, koń~kie :~f ~:e~ tm i 
Slmałłt tDBiBllY. do n~~~~;c~~h- Krew ~uuoną ~:t~:;l~~y Mąrzk~ 

I nti~-kBrtU !~ :ra:;:u ~ia triity~ucz- Włnsi~ń łaDiteUki ~elYD· 
łekłwany ~:l~:chw)b0:~~~:~ lztle[ine ~~~::. lód ntuuny 
po 15 kop. za pud na mtejaca bez odstawy. 592-

Biuro pracy 
Dm unwaunzeaiu Pratowaików Handlownb m. to~li, 

Spacerowa. 21, Il piętro. 

poleca. wykwa.J.ifikawa.nyeh buchalterów. korespondentów- ł Innych pra-
cowników handlowych. 1886-26-1 

MA GAZ 
ubiorów męzkich 

uL Andrzeja K= I. 
Tel. 81·76. 

Poleca na sezon jesienny i zi
mowy w wielldm wyborze go· 
towe futra, marynarki na futrze, 
bekiesze, ulstry podług najostat
niejszej mody. Damskie koł-

nierze i .mufki futrzane. 

Marynarkowe g.arniłury, 
jak również uczni.owskie 

i dziecinne. 
195-100 

Salon fryzjerski dla Pań 
Ma~ twarzy. karbowa.nie włosów (Marcela). .M:anieure I Pedicure. 
Mycie. suszenie i farl>owanie włosów na różne kolory. Wszelkie wy

roby z włosów. 

P11.UhlN~ lYh8ER 
Odzn&Cflon& pierWBZI\ nagrodl\ na konkursie Akademjł Paryskiej. 

1993-4-1 Spacerowa N! 17. 

WAŻNE DLA GOSPODYŃ! 
Jedynym środkiem przy TUETOUT" (T.lłU) 
tępieniu robactwa jest " 

wyrobu nLaboratoixe prive d'hygiene publique Paris". 
nTuetoutU nie usypia, a zabija pluskwy, karaluchy, pchły, 
mole i t, d. Nie farbuje i jest bez przykrego ;u;pachu. 
=========· Żąd:.ć wszędziel 
Jener. Repr. Dom Handl. J. Augustynowicz, Warszawa, Chmielna 10. 

~~1"Ł1dt iw~~iil~: B. Chądzyńs l<i, łódź, Przejazd 16. 

Pierwsza lecznca lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. ""111 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - ll. i ~1/2 - 51/ 2• codzien~ie.. • 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W medz1ele, wtorki, czwartki, p1ą~k1 od 

P/2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8- 9 wieczór. 
Choroby ·dz!eci n:iejsce porad dla m~tek szczepierne o_spy Dr. I. ~IPS.ZYC c~dzi~nłe od 1-2 pp. 
Choroby ch1rur§-1czne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 1 7-S w1eez-or codz1enrue. 
Choroby kobiece Dr. lVI. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

• Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1-2. pp. 
Choroby nosa, uszu 1 gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Analizy krwi, wydzielina moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

SpecinHsta chorób wenervcznvcit, skórnvch i dróg moczowvcb 
D•r S. KANTOR, (Piotrkowska 144), 

róg Ewangielickiej, Telefon 19-41. 
Prześwietlenie i fotografowanie wnętrzności ciała promieniami Roentgena; Gabi
net światłoleczniczy (choroby skóry i włosów) i elektroterapentyczny (niemoc 
płciowa). Godziny przyjęcia: 8-2 rano i 5-9 po południu. Dla pań osobna 

poczekalnia. 1975 

Dr. i. imitt~in~ 
przepi:owadził się 

na ul. Srednią M 3. 
Specjalista. chorób wenerycznych, 

skórnych z kosmetyką lekarską (twarz, 
włosv etc.). 

l'nyjmuje od 9-ll i poł i od 4 i pół 
do 9· wiecz. 

ćboroby weneryczne, skórf 
dróg moczowych 

Dr. W. ·DUTl<IEWICZ 
przeprowadził się na 
ul. łłnwrot 1, r~g Piotrkowskiej. 

Choroby1 skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Przyjmuje od 9-12 r. i od 5-8 w 
Panie od 4-5 po poł. 20 

Dr. Trachtenherz 
ulic:a Zawadzka H~ 6, · 

Dr. J. Silberstrom 
Ordynator Amb, Czer. Krzyża 

Zawadzka 12. 
Choroby skóry, wł'osów i weneryczne 
Kosmetyk:. lekarska. Stosowani~ prep 

6G6 i 914 (wśródżylnie) 
Piezyjmuje od 12-2 i 5-8 Panie od 
4--5 (osobna. poczekalnia), w niedzielq, 

do 4 po południu 

Or. M. PAPIERNV 
Akuszerja i choroby kobiece, 
b. ordynator warsz. uniw. klin. a kusz. 
Przyjmuje OO. 10.-11 rano i od 4 i pół 

do 6 i pół po poł. 

Południowa 23. Telet. 16-85. 
1766-0 

Specinlista chorób uszu, nosa i gm'dła 
Dr. B. Czaplicki 

ul. ANDRZEJA N2 7 

b. nsystent petersburskiego szpi
tal& miejskiego, specjalista chorób 
wenerycznych, skórnych l nie-
mocy płl'iowej. 1688-150 Ordynator szpitala Anny-Marji. 
Przy leczeniu syfilisu zastosowanie prepa- p 1• -łrkow-ka N•. 120. 9--12 i 5-g. w niedziele i święta. 9-1 ratu ERLICH-HATA. 606-914. Leczenie za '"" ""' 

Telefon Nr. 170 1404 pomocą elektryczności. Godziny przyjęć od Telefon 32·33. 
DlA pań od 4~25.i ogdd6tie~~a poczekalnia Przyjmuje od g, 11 - 12 rano i od 5 

S99999~seeeeeeeeeeeee do 6 i pól' po poł. 
• ~- ,., .. • w 11iedziele i świętajf>d 10-11 rano 

Dr. Alfred HeJman Powrócił 
Choroby UUll, nosa i gardła. Dr. Rosen bla tt Dr I me~. s. Aronson 
Zachod11ia .J\fi!57 

Telefonu }& 33-34. 
Od 9 - 10 i 4 - 6 po poł; 

Dr M. Gromski 
Choroby dzieci. 

DzieDna 9 
od 3- 5 po poł. 

164!. 

Lekarz-Dentysta 

J. HABERFELD 
mieszka obecnie ul. Andrzeja M 2, 
róg Piotrkowskiej, I-sze piętro. 

Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17-ITT. 1591-208 

Gabinet dentystyczny 

E. Koprowski 
Piotrkowska 35 (w lok. zajm. dawniej 

przez W. SznycPra). 
Leczenie zębów bez bólu elektrycz
nością. Plomby i sztuczne zęby wszel
kiego systemu. Prostowanie krzywych 
zębów. Masaż wibracyjny. 1719-156 

01. me~. J. UWAft[WA~~ER 
Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalista chorób1 żołądka, ki• 
&zek i przemiany materji (cu
krowa, podagra, vtyłości i t. <l.. Nie
zbędne dla djagnozy analizy chemiczne 
i bakterjologiczne wydzielin i krwi 

w laboratorjum własnem. 
Przyjmuje -od 11-1 i od 6 - 7 i pół 
po południu. 1931 

Chcroby uszu, nosa i gardła. 
Przyjmuje od 10-11 r. i 5-7 po pot, 

w niedziele oa 10-11 r. 
Ulica Piotrkowska M 35. 

Telefon 19-84, 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica Południowa M 2. 

Telefon ]i 13-59. 
Syphilis, choroby skórne, włosów, 
lkosmetyka lekarska) weneryczne, 
moczopłciowe i niemocy płciowej. 

Leczenie syphilisu salvarsanem Er· 
lich-Rata "606"-914 (wśródży lnie). 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą 
(usnwn.nie szpecących włosów) o· 
świetlenie kannłu (uretroskopia), 

t?rzyjmuje od 8-1 r. i od 4-~ pp., 
panie od o-6 pp. 

.Dla pań oddzielna poczekalnia.. 

Dr. W. Bernard 
Choroby weneryczne, dróg moczo~ 

wych i skóry. 
Spacerowa 40 (przy Andrzeja) 
Przyjmuje: 9-- 1 i 5- 8. w niedziele 
i święta 10-1. 1947-200 

Dr. Med. 

Aleksander Margolis . 
Zielona 6. Tel. 6-13. 

Choroby żołądka i kiszek 
Przyjmu,ie od 9 - 11 X'. i od 4 - 7 
po południu. 1952--12 

Dr. L. Klaczkin 

Piotrk-0wska 120. Tel. 31-82. 
Akuszeria i cborobv kobiece. 

od 9-11 rano i od 4-6 po potudniu. 
W niedzielę od 10-12 po poł:. 1492 

MA~AŻYSTA 
i specjalista kąpieli lecznic:ych 
(Długoletni wspó{pracownik pierwsza; 
rzędnych zakładów kuracyjnych kra.· 
jowych i zagranicznych) 

Juljusz Słodziński 
(uczeń prof. Zabłudowskiego w Ber· 
linie). Ł JDŻ Widzewska. N.! 94 m, 4 
(róg Nawrot), 2037-150-1 
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AJENT HANDLOWY w czasach dzisiejszych jest o La bora toT'i um 
wiele łatwiej wynaleźć nową a 

111 J 
KONSTANTYNOWSKA 11. 

SJphiiie, skórne, weneryczne 
c:horobv dróg moczowych. Ogloszenia drobne. 

óbznajmiony z handlem, poszu- pożyteeznl} rz cz i wyprodukować f~agistra N. SCHATZA 
· d t · · 1 t ją, aniżeli ją sprzedać. 

kuJe prze 8 awicie s wa Lódż, ul. Piotrkowska NQ 37. 
na m. Kaługę i powiaty Telefon 26-8L 

we wszystkich gałęziach handlu Skradziono weksel Badanie krwi na syfilis. 

J_,ECZENIE SYPHILISU 
EHHLlCH·HA'fA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla dam osobna poc?;ekalnia 
od 4-5, W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. Adres: Katuga, Nikitskaja ul. in blanko 11a rb, óO płatny w Zd-Wolł. Wszrlkie analizy lekarskie i che• 
dom ŁarJ·onowoj·, WasiiiJ. JE'fimo- Ogłaszam że jest nie ważny. Policja miczne1 moczu, plwocin (gruźlicy• 

zawiadomiona. Józef Finder. krwi, wydzielin dr6g moczo• ~ISIJBlll!?JllBl.el.~1BiJ8 
e!!!'!!!!!!!"!!!!l!""""w""'i""'c""'z""'P"""""'es""'t""'r1 ... ·k""'o""'w""'.!'!!!!!'!20 ... a ... o ... -6 ... -l~----- 20«-B-1 płciowych, wody„ mleka i t. d. ~\l:il~~ 

WJ'Clawca1 Jan Grodek. y/ tłoczni Ja.na Grodka., Widzewska Mi 1Q6a. 

Do oddania na własnośó 7 letni chłop• 
czyk sierota. z inteligentnych l'Odzi

ców <iubernatorska Bd Mlecznrnia wiej-
ska 2384-3-1 

Maszvny do szycia ręczna 20, no~· 
na bębenkowa 35. 5-letnia gwa• 

rancja. Piotrkowska N.i 165. Telefon 
38-12. 2349-30 

Redaktora Anna Grodek. 




